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K O Z K \ Z  D Z IE N N Y  DO W O J S K A  PO I .S K IE G O .

IV  kw aterze  g łów nej w W arszaw ie  dnia 8 (Jl)) w rze ­
śnia 1830 r.

ZA NAJW YŻSZYM  ROZKAZKM .
Postępują na wyższe  stopnie , w  Korpusie  

a r t y l e r j i : W batcrji 2 lekkiej  konnej ,  podofi­
cer klassy 1 Józef  Kubicki ,  na podporucznika,  
z przeznaczeniem na dowódcę kompanji  2 d y ­
wizjonu pociągu gwardji. —  W  ko rp u s ie  p o ­
ciągu :  Adjutant tegoż korpusu,  porucznik Jó ­
zef  Ga l ińsk i ,  na kapitana,  z przeznaczeniem  
do batuljonu Igo.  Za gorl iwość w pe łni eniu  
obowiązków , w k o rp u s ie  in w a l id ó w  i  w e te r a ­
nów .  Porucznik inwalidów AdolfTrach,  na ka ­
pitana. Przeznaczony zostaje, w  k o rp u s ie  p o ­
ciągu'. Dowodca kompanji 2 dywizjonu pociąga  
gwardji ,  podporucznik Wawrzyniec Kamiński ,  
do pełni enia  obowiązków adjutants korpusu  
pociągu.  Otrzymuje żądaną dymissjg dla s ł a ­
bości zdrowia,  z pens ją : W bataljonie 1, kap i­
tan Alexander Kobuszyńsk i , w stopniu majo­
ra, z pozwoleniem noszenia munduru.  Otrzy­
mują ur lo py ,  w g w a r d j i :  W pułku  strzel ­
ców konnych,  fUigei-adjulant N.  Pana,  p u ł ­
kownik Jagmin ,  na dni 1 5 ,  w gnbernję Gro­
dzieńską.  —  W  k o rp u s ie  in i e n /e r ó w ,  w bata­
l jonie saperów: porucznik Szkaradowski  na dni  
1 2 ,  w gubernję Grodzieńską,  i podporucznik  
Karśnicki ,  na miesiąc 1. —  ł f  p iechocie :  Do -  
wódca brygady3ćj ,  dywizji lej  i pu łku  s t rze l ­

ców pieszych J. G. K. Mści Nr  1, j enera ł  bry ­
gady hr. Szeinbek , na dni 20,  w W.  X. Poznań­
skie.  Dowódca brygady 1, dywizji  2 ,  jenerał  
brygady Morawski ,  na dni 2 5 ,  w gubernję  
Wołyńską.  Przechodzą na reformę , na żądanie  
jenerała artyllerji  dowódcy korpusu artyl lerji  
i inżenjerow.  / /  k o rp u s ie  a r ty l l e r j i :  Adjutant  
brygady I , artyllerji  pieszej,  porucznik Dyo-  
nizy Mas ł ows k i ,  z przykommenderowaniem do 
kompanji  le j  artyl lerji  garnizonowrej. —  KV 
s z ta b ie  p la c u  tw i e r d y  Z a m o ś c i a :  Skazany wy.  
rokiem sądu wojennego dywizyjnego,  za op ie ­
szałość w s łużbie  , na mies iąc  jeden aresztu , 
adjutant placu tejże twierdzy,  z pułku 2go strzel­
ców pieszych,  kapitan Stanisław Pleśn iar ski ,  z 
przykommenderowaniem do tegoż pu łku .

N a C Z E I .  N Y  W Ó 1) Z  
(podpisanol K O N ST A N TY  W. X. R. 

Zgodno z o ryginałem  p. ob. szefa sz tabu głów nego 
Jenera ł b ry g ad y  Siemiątkowski.

Głos J. W. senatora kasztelana Bnińskieęro.
• • 0  7

prczydującego -,v kommissji  umorzenia miany  
d. 24 września,  na posiedzeniu Banku.

» Panowie! Wiadome wam są attrybucje ja ­
kie Bankowi Polskiemu postanowieniem N. Pa­
na nadane zostały.  Rozmaite jego przezna­
czeni  a czynią go instytucją różniącą się od 
wszystkich Banków dotąd nam znanych.  N ie ­
wątpl i wie,  utworzenie tego rodzaju instytucji,  
należy do celujących pomysłów i przy nosi ch lu ­
bę umysłowi ,  który go powziąść umiał .  Lecz  
każda instytucja , chociażby w na jzba wienniej .
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Ś z ym  c e l a  u t w o r z o n a ,  o t y l e  t y l k o  b ł o g i e  s k u ­
t k i  n a  n a r ó d  wy l ać  m o ż e ,  o i le w y k o n y w a n i e  
j e j  p r a w ,  jej  z a k r e ś l e ń  , j es t  s t o w a r z y s z o n e  z 
d o b r ą  wi a rą  ; b e z  n ie j ,  w s z y s t k o  się p r ę d z e j  l ub  
p ó ź n i e j  r o z p r z ę g a :  p r z e k o n y w a n a *  o tein p r z e ­
s z ł o ś ć ,  a n i e w ą t p l i w i e  i p r z y s z ł o ś ć  n a m  l icz­
n e  p r z y k ł a d y  s tawiać  b ę d z i e  t a m ,  g d z i e t a  r ę ­
k o j m i a  p o m y ś l n o ś c i  t ak  p r y  wa t ne j  j a k  p u b l i c z ­
n e j  , r o z b r a t  uczy ni z s u m i e n n o ś c i ą .  —  P r z e j ę ­
t y  tą p r a w d ą  B a n k  P o l s k i ,  n i e t y l k o  o d p o w i e ­
d z i a ł  z a u f a n i u  k t ó r e  w n i m p o k ł a d a n o ,  l ecz  n a ­
w e t ,  ś m i a ł o  w y r z e c  mo żn a - ,  p r z e s z e d ł  sweini  
o b r o t a m i  r a c h u b ę ,  j a k ą  o p i n ja  p u b l i c z n a  sob ie  
t w o r z y ć  m o g ł a ,  a t e i n s a m e m  s t a w i ł  się  w m o ­
ż n o śc i  p o z y s k a n i a  ufnośc i  p u b l i c z n e j ,  b ez  k t ó ­
r e j  k a ż d a  i n s t y t u c j a  s t a j e  się  s p a r a l i ż o w a n ą ,  i 
b e z  k t ó r e j ,  ż a de n  Bank.  n a w e t  i s t n ie ć  n i e  m o ­
ż e . —  P r z e k o n a ł a  się  k o i m ni s s j a  u m o r z e n i a  d ł u ­
g u  k r a j o w e g o ,  iż B a n k  P o l s k i  od  z as ady  d o p i e ­
r o  w s p o m n i o n e j , w n i o z e m  n i e  o d s t ę p o w a ł .  Z d a ­
j ą c  s p r a w ę  N.  P a n u  z swej  c z y n n o ś c i ,  k o m m i s -  
gja u z n a ł a  s ł u s z n e i n  d o n i e ś ć  k r ó l o w i :  1) I ż  po
s k r u p u l a t n e i n  s p r a w d z e n i u  w s z e lk ic h  d o w o d ó w ,  
u z n a ł a  z g o d n o ś ć  wi e l k i e j  x>ęgi ,  z d o w o d a m i  
d o  k a ż d e j  po zyc j i  p r z y n a l e ż n e m i .  2 )  I ż  B a n k  
P o l s k i  s t a r a ł s i ę  p o d n i e ś ć  k r e d y t  i i ść w p o m o c  
h a n d l o w i  i p r z e m y s ł o w i ,  o i l e  t y l k o  o k o l i c z n o ­
ści  d o z w a l a ł y .  3 )  Ź e  ta i n s t y t u c j a  m a  w p ł y w  n a  
m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n ą  i d z i a ła  n a  i n t e r e s  i s t o t n y  
k r a j u ,  a to dla  t e g o  iż p r z e z  s w o je  d z i a ł a n i e  
śc i e ś n i ł a  z a k r e s  z y s k ó w  l i c h w i a r s k i c h ,  i ze  z n a ­
c z n i e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  do  p o d w y ż s z e n i a  c e n y  
l i s t ów z a s t a w n y c h ,  a t e i n s a m e m  p o w i ę k s z y ł a  
Ui ienie  p u b l i c z n e .  —— N a k o n i c c  p o n i o s ł a  koui -  
m i s s j a  do  t r o n u  o b r a z  d z i a ł a ń  o ś m i o m i e s i ę c z ­
n y c h  B a n k u  P o l s k i e g o ,  s p r a w d z o n y  z  x i ę g a m i  
r a c h u n k o w e m i ,  z k t ó r e g o  się w y k r y ł  c z y s t y  
z y s k  z ł o t y c h  1 , 2 7 9 , 4 3 3 .  —  T e n  ś w i e t n y  r e ­
z u l t a t  b y ł  po  części  w y p ł y w e m  z o b i e g u  b i l e .  
t ó w  k a s s o w y c h  B a n k o w i  p r z e z  s k a r b  u s t ą ­
p i o n y c h ,  p o d  o b o w i ą z k i e m  w y m i a n y  ich n a t y c h ­
m i a s t o w e j ; l i c z y ł  o n y c h  B a n k  k o l e j n o  b l i s ko  
9 , 0 0 0 , 0 0 0  w z as t ę p s t wi e  s wy ch  w ł a s n y c h  b i l e ­
t ó w.  P r z e d s i ę w z i ę c i e  to ,  t y le  r o z w a ż n e  i l e  u ż y ­

t e c z n e  , s i lnie  p r z y c z y n i ł o  s ię  do legń sianu  
p o m y ś l n o ś c i  i k r e d y t u ,  k t ó r y  do  tej  p o r y  j u ż  
m o ż e  s t awi ł  B a n k  w m o ż n o ś c i  u z u p e ł n i e n i a k a ” 
p i t a ł u ,  d e k r e t e m  N;  P a n a  z a k r e ś l o n e g o ,  to j e s t  
do t r z y d z i e s t u  rni l jonów , a z a t e m w t a k i e m  
p o ł o ż e n i u  , w s z y s t k i e  z y s k i  i s u p e r a t y  B a n k u ,  
s t a ł y  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  s k a r b u  p u b l i c z n e g o ;  3 ta  
z a m o ż n o ś ć ,  b ę d ą c  w ł a s n o ś c i ą  n a r o d o w ą ,  p r z e ­
m aw ia  u n a r o d u  za B a n k i e m  P o l s k i m . — L e c z  j a ­
ko  c z ł o n k o w i e  izb p r a w o d a w c z y c h  riie m o g l i ś m y  
zataić ,  iż n i e  wi dz ąc  wi e lk i e j  x i ę g i  d ł u g u  k r a j o ­
wego  o t w a r t e j ,  n i e  m o g l i ś m y  p r z y s t ą p i ć  do w y ­
p e ł n i e n i a  tej częśc i  d z i a ł a ń ,  k t ó r a  j es t  n i e o d ł ą ­
c z n ą  o d  a t t r y b u c j i  k o m m i s s j i  u m o r z e n i a  d ł u g u  
k r a j o w e g o ,  i w y r a z i l i ś m y  ż y c z e n i e  , a ż e b y  na s ze  
w i e r z y t e l n e  o b l i c z en i a  z a m k n i ę t e  i w o b i e g  t a k  
po z a g r a n i c ą  j a k  i w k r a j u  o d d a n e  z o s t a ł y ,  co 
t y m  s p o s o b e m  us ta l i  k r e d y t  p u b l i c z n y  na  n i e ­
w z r u s z a l n e j  k o n s t y t u c y j n e j  p o d s t a w i e ,  j a k o  r ę ­
k o j m i  tej  t r w a ł o ś c i ,  k t ó r ą  k r e d y t o w i  z a p e w n i a j ą  
n a r a d y  o b u d w ó c h  i z b ,  p r z e z  N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a  s a n k c j o n o w a n e .  —  W y r a z i ł *  r ó w n i e ż  
k o m m i s s j a  ż y c z e n i e  w d u c h u  d o b r a  p u b l i c z n e ­
go:  I )  Aż eb y  f u n d u s z e  i n s t y t u t ó w p u b l i c z n y c h  
b y ł y  o d d a n e  j e j  po d t e n  s a m  d o z ó r ,  j a k i  jej  
p o r u c z o n y  j e s t  n a d  d e p o z y t a m i .  2 )  A ż e b y  B a n k  
P o l s k i  b y ł  p o s t a w i o n y  w m o ż no ś c i  ś p i e s z n e g o  
p r z y j ś c i a  w p o m o c  z i c m i a n i n o m ,  j a k o  k l as s i e  
t ak  p o w a ż a n e j  W t o w a r z y s t w i e ,  k t ó r a  p r a w i e  
s a ma  b r z e m i o n a  o n e g o  d ź w i g a ;  p o m o c  zas t a ,  
j e s t  t e m  k o n i e c z n i e j s z ą  , g dy  s ' f  z w a ż ą  t r u ­
d n o ś c i  j a k i m  u l e g a  o d b y t  z i e m i o p ł o d ó w  ; a 
z t ą d  k o m m i s s j a  w y r a z i ł a  ż y c z e n i e ,  a ż e b y  w r o z ­
w i n i ę c i u  a r t .  17 p o s t a n o w i e n i a  k r ó l e w s k i e g o  z 
d n i a  2 9  s tyc zn ia  1 8 2 8  r .  z b u d o w a n e  b y ł y  s k ł a ­
d y  na  k o r z y ś ć  B a n k u ,  w  k t ó r y e b b y  wł aśc ic ie le  
m i e ś c i ć  mogl i  s woje  p ł o d y ,  i na tego r o d z a j u  
r ę k o j m i ę  p o b i e r a ć  te  z a l i cz en i a ,  k t ó r e  dla  n i c h  
j a  n i e z b ę d n e m i  do  k o r z y s t a n i a  ze  s wyc h k a p i ­
t a ł ó w .  —  Na  r a p p o r t  t e n  i n3 p r z e d s t a w i e n i a  
n i m  o b j ę t e ,  N.  P a n  o z n a j m i ć  ł a s k a w i e  r a c z y ł  
p r z e z  m i n i s t r a  s e k r e t a r z a  s t a n u  s wo ję  wo l ę  w 
s e y r a z a r h  n a s t ę p u j ą c y c h :  i .Iż N.  Pan u j i z a ł  z
r ó w n e r n  z a d o w o l e n i e m  p i e n i ę ż n e  k o r z y ś c i  w t ak
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k r ó t k im  p rzeci ągu czasu o t r z yma ne ,  jako i do ­
b roczynny  wp ływ tej  ins tytucj i  na p r z em y s ł ,  
hande l  i k r e d y t  publ iczny:  i z j .  C. K. Mość po­
dziela -życzenie konuniss j i ,  ażeby rozr achunk i  
k ró l e s t w a ,  w k ra ju  i za grani cą  ostatecznie w 
j ak  na jk ró t szym czasie u regu lowane  być m o ­
g ły  , a świeżo wydane pos t anowienia ,  w sku t e k  
ś rodków w r appo rc i ekouimi s s j i  p roponowanych,  
b ę d ą ,  jak o tein N.  Pan nie  w ą l p i , najcblu- 
bn i e j s zą  dla niej  n a g r o d ą . « — Mam zaszczyt  
z ł ożyć  JO.  xięc:iu mini s t rowi  p rzychodów i 
ska rb u  v» kopj i  t«k r a p po r t  j ak  i odezwę do ­
p i e ro  wspomnioną .  P ie rwszy  jes t  dowodem tej 
t r oskl iwości  ,  k t ó r ą  kommiss j a  j a k o  z obu Jizb 
z ł o ż o n a ,  dla wszystkich r ęko jm i  naszych na 
p i e rw sz y m względzie miec mus ia ł a;  d ruga  zas 
j e s t  dowodem zadowolenia król ewskiego , oraz 
dowodem iż t roskl iwość  kouimissj i  , uwagę N.  
P a n a  zwróc i ł a .  —  Szanowni  mężowie  ' wy t r wa ­
ł a  gor l iwość  wasza w pe łn i en iu  tej że tak r z e ­
k ę  d raźl iwej  s ł użh y ,  rozszerzy i ustali  ok r e s  k o ­
rzyśc i  dla k r a ju ;  po równywając  on swój stan 
m a ją tkow y ,  tern żywiej  i s kwap l iwie j  oceniać 
będz i e  wasze działania .  Go do innie,  czuję  p r a ­
wdziwą p r z y j em no ść ,  iż w zastępstwie p r e z e ­
sa publ i cznie  wyrzec m o g ł em  w imieniu kom-  
mi ss j i  tę zaszczytną  p r aw dę ,  które j  i x ią że  mi ­
n i s t e r  j Bank Polski  ze  wszech miar  stali  się go ­
dn y  m i .«

Kie  wdając się w wy t łómaczen i e  wiersza ł a c i ń ­
sk i ego o królowej  Bonie  w Kur .  Pol .  Nr o  285 
n a  ka rc i e  1460 umieszczonego,  a do tego w ie r ­
s zem p o l s k i m ;  mam zaszczyt  zwrócić  uwagę 
s zanownego  o b y  w a t e l a  Sandomie r sk i ego ,  i ż  t e n ­
że  wiersz j ak  roz um iem  jes t  taki ,  j aki  zn a jd u ­
j e  się na kar c i e  9 9  w  dzie l e  pod t y tu ł e m :  D zieje , 
k r ó le s tw a p o lsk ie g o  i t . d . tv k F a rss . r. 1766  
wydane in ,  n i e  zaś jak b y ł  do K a r .  Po l sk .  n a ­
d e s ł a n y .  J e s t  zaś • a s t ę p n j ą c j :

U t parca* parcunt, a tlu e i lurnine lucent;
U t bellutn belluin, »ie bo*a Bona fuit.

Wier sz  ten jak każdy  znający j ę zy k  ł a c iń sk i ,  
a*m to p r zyzna ,  ł a t c y  j e s t  do wyt łómaczeni a  
p r o z ą  lecz ( zdan i em mojem)  na j ak ibąć  j ę z y k  
w ie r s zem p rze ło żon y  zos t anie ,  n i e  będzi e  tein,

czem j e s t  w j ę z yku  ł a c iń sk i m .  Z łoś l iwy  chA- 
r a k t e r  kró lowej  Bony  tak do k ł a dn i e  w o ryg i na ­
le ma lowany ,  i w t ł ómaczen iu  da się poznać;  
lecz zn ik nąć  w n iem musi  dowcipna  i g r a szka  
wyrazów , a k tór a  j e s t  właśni e  najce ln i e j szy 
wiersza  tego ozdobą.

Wie r sz  powyższy  możnaby  po równać  z w ie r ­
s zem Jan* Kochanowski ego  p i s an ym z oko l i ­
czności  s e jmu  r .  1569 w L ub l in i e  od p ra w io ­
nego .

L itw a  z nami unią u czyn iła  strojną;
Uciekli, zostawiwszy H araburdą  z Wojną (*)

W  ier sz  t en  na jakibąć j ę zyk  p r z e ł o ż o n y ,  n i e  
będzie  tego znaczy ł ;  co znaczy w j ę z yk u  p o l ­
sk im .  P-  Ił-

Nad es ł an o  r edakc j i  na s t ępu j ące  t ł ó maczen i e  
powy ższego wiersza:

Jak  P a rk i przebaczają, jak  jasne  są b o ry ,
P iękna  wojna, tak  Bona dobra każdej pory.

Polsk ie  obligacje udziałow e s ta ły  w H am burgu  d. 
21 w rześnia po 111 do 11I j.

W N um erze w czorajszym  sprostow ać należy donie­
sienie z K rakow a , gdyż nie ienerai P aszk iew icz, ale 
P a szkow ski w ydaje  T opograf ją g ó r ; oraz w iadom ość 
z T elegrafa , gdzie m owa jes t o R yk le w sk im , gdy* 
ów poeta wojownik n azy w ał się Jieklewski.

M akadem izow anie części u licy  Senatorskie j koń­
czone b y ło  wczoraj p rzy  św ietle pochodni.

P rzy jech a li do W a rsza w y .—  D ybow ska B ry g i­
da ob. z D em binki 625 Kozia; L isow ski M ichał 414 
K r. Przed.; M łocki A lexander 2689 B ed narska; Ta»- 
czew ski W ojciech 4 t4 K ..P .;  K rasińska E m ilja  h r . 
1349 M azow iecka; Skulski Adam zM anów  584 D ł" -  
g a ;  Z abłocki Dom inik 603 B ielańska; D eskur Ja n  
z  Rudy 1064 K ró lew ska; Z iem iński S tefan 1211 P ań . 
T E A T R  NARODOW Y: Dziś op. Sroka Z łodziej. 
D ziś z rana  c iepła stopni 5 .  — W czoraj w p o lu d . 14.

CS^tabomosci |̂<ł<)t*(i«tc;5ne
Y■^^-iąże Brunszwick i  p r z y b y ł  d.  14 wrześn ia  
w t owarzys twie  s ek re t a r z a  i s ł użącego z Ca ­
lai s  do Dove r .  D.  15 w y s i a d ł  w Lo n dy n i e  
w hotelu b ru ns zw ic k im ,  o d d a ł  wizytę  m i n i ­
s t rowi  osad i wieczorem poj echa ł  do Br igh ton ,

11 araburda, Wojna, imiona własne.



(
gd z ie  od  n ie ja k ie g o  czasu  k r ó l  a n g ie l s k i  ba ­
w i .

S ly c h a c ,  że m in i s t e r  p r u s k i  w  w y d z ia le  sp ra w  
w e w n ę t r z n y c h ,  P .  S c h u c k m a n  , p r o s i ł  o d y -  
m is s ję  i że w  je g o  m ie jscu  m ia n o w a n y  je s t  P .  
B r e n n ,  prezes  r c j e n c j i  w M e rs e b u rg u .

G d y  w  L ip s k u  og łoszono ,  ze k r ó l  sask i p r z y ­
b r a ł  sob ie  w s p ó ł r e j e n la ,  p a now a ła  z tego  p o ­
w odu  w ie l k a  radość .  P o s ła n o  n a ty c h m ia s t  do 
D r e z n a  d e p u la c ję  d la  w y n u rz e n ia  x ig c iu  w s p ó ł -  
r e j e n t o w i  uczuć  ra d o s n y c h .  W ie c z o re m  u l ic e  
ośw ie co n o ,  a z b a lk o n u  ra tusza  g ra ła  m u z y k a .  
T o w a rz y s tw o  k u r k o w e  w p o chodz ie  u ro c z y s t y m ,  
z m u z y k ą  i c h o rą g w ią  na cze le ,  o besz ło  u l ic e ;  
p o łą c z y l i  s ię z m ie s z k a ń c a m i  u c z n io w ie  u n i ­
w e r s y te tu  i d z i e l i l i  pow szechną  radość .

D n ia  12 w rz e ś n ia  kazano u rz ą d z ić  w F r e j -  
b e r g u  s a s k im  g w a rd je  m u n ic y p a ln ą .

n id e r l a n d z k ie j  p r o w i n c j i  L i m b u r g  z n a j ­
d u je  się k i l k a n a ś c ie  t y s ię c y  w o js k a ,  k t ó re  g o ­
to w e  je s t  u d e rz y ć  na b u n to w n ik ó w  za n a jp ie r -  
w s z y m  ro zka ze m  ; ja k o ż  n ie  dozw a la  ono n o ­
s ić  k o k a r d  t r ó j k o lo r o w y c h .

M ia s to  A m s te rd a m  p o s ła ło  do k r ó la  n i d e r ­
l a n d z k ie g o  d w ie  d e p u ta c je ;  j e d n a  z ło ż o n a  z 
n a jz n a k o m i ts z y c h  o b y w a te l i ,  o ś w ia d c z y ła  k r ó ­
l o w i ,  że m ias to  A m s te rd a m  p o n ie s ie  n a jw ię ­
kszą  o f ia rę  d la  u s łu ż e n ia  m ona rsze  i u t r z y m a ­
n ia  k o n s t y tu c j i ;  d ru g a ,  ze s tanu k u p ie c k ie g o ,  
m ia ła  o św ia d c z y ć ,  że k u p c y  A m s te rd a m s c y  n ie  
m a ją  n ic  p r z e c iw  o d d z ie le n iu  B e lg ju m  od H o l -  
la n d j i .

O p in ja  m ie s z k a ń c ó w  A n t w e r p j i ,  we w z g lę -  
° ^ z ' eJcnia  H o l l a n d j i  od  B e lg ju m  , ta k  

j e s t  ró ż n a ,  iż  je d n i  ż y c z y l i b y ,  a b y  m ia s to  na ­
le ż a ło  do B e lg ju m ,  d r u d z y ,  ażeby  się l i c z y ­
ł o  do H o l l a n d j i .

D n ia  12 wr/.eś. żąda ła  p u b l ic z n o ś ć  w te a trze  
b r u x e l s k i m  o dśp iew an ia  b r a b a n c k ic h p ie ś n i  na ­
r o d o w y c h ,  co też u c z y n io n o .  Dwa g ło s y  żą ­
d a ł y  p ie ś n i  m a r s y l s k ie j ,  a le  b y ł y  wy  gw izdane ;  
w s z y s c y  a k to r o w ie  B r u x e ls c y  z a p is a l i  s ię do 
g w a r d j i  n a ro d o w e j .

M ie s z k a ń c y  m iasta  V e r v ie r s  p o d a l i  do  k r ó ­
la  p ro ś b ę  o o d d z ie le n ie  B e lg ju m  o d  H o l la n d j i .
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D o w ó d zca  w a ro w n i  Ł e o d y j s k i ć j  u w ia d o m i ł  
g u b e rn a to ra  p r o w i n c j i  , że s ię  spodz iew a  ba- 
t . i l j o n u  ż o łn i e r z y ,  k t ó r z y  pomagać będą z a ło ­
dze  w p e łn ie n iu  s łu ż b y  i  z a p e w n i ł ,  że m ie ­
szkańcy^ m ogą b y ć  z tego p o w o d u  z u p e ł n i e  
s p o k o jn i .

M ó w ią ,  że X ż e  s p ó ł r e j e u t  F r y d e r y k  Sask i  
g d y  m u  p o w ie d z ia n o ,  Że lu d  ż y c z y ,  ażeby  b y ł  
r e j e n te m ,  k a z a ł  j e n e r a ła  g w a rd j i  i n u n ic y p a l -  
n e j  do s ie b ie  p r z y w o ł a ć  i o ś w ia d c z y ł  m u ,  że 
n ie  będz ie  n ig d y  k r ó l e m  r e w o l u c y j n y m ,  a j e ­
ś l i  l u d  k o n ie c z n ie  tego  żądać b ę d z ie ,  n a t y c h ­
m ia s t  z k r a j u  w y je d z ie .

X .  W i l h e lm  B r u n s z w ic k i  p r z y b y ł y  po r o z ­
ru c h a c h  do s t o l i c y  swego b ra ta ,  n ie  p o k a z u je  
s ię  w ca le  lu d o w i ;  p ł a k a ł  g d y  s ię  d o w ie d z ia ł  
ze zam ek x ią ż ę c y  s ta ł  s ię  pastwą p ł o m i e n i .  
W ie le  r zeczy  u ra to w a n o  z tego p a ła c u ,  a m ię ­
d z y  in n e m i  s reb ra  i b ie l i z n ę  x i ę c ia ,  o raz  w 
g o to w iz n ie  1 8 0 ,0 0 0  t a l . ,  k t ó re  X ż e  K a ro l  p rz e d  
w y ja z d e m  sw o im  b a n k ie ro w i  c h c ia ł  p o w ie rz y ć ,  
a le  j e d y n ie  d la  tego  w kass ie  sw o je j  z o s ta w i ł ,  
że się z n im  n ie  m ó g ł  p o ro z u m ie ć  w z g lę d e m  
p e w n y c h  w a r u n k ó w .  W y ra to w a n o  ta kże  z ogn ia  
b ió r k o  X c ia  ze w s z y s t k ie m i  p a p ie ra m i .  P r z y ­
w ró c o n o  w p ra w d z ie  w B r u n s z w ik u  s p o k o jn o ś ć ,  
w sze lako  s c h w y ta n o  w ie le  jeszcze  lu d z i  op a ­
t r z o n y c h  w s m o ln e  r z e c z y ,  k t ó r z y  c h c ie l i  p o d .  
p a l ie  x iążęcą  o ra n z e r ję .  K o ś c io ł  z a n ik o w y  w 
B r u n s z w ik u  z a m ie n io n o  na k o s z a ry  d la  g iva r-  
d j i  o b y w a te ls k ie j .  T y l k o  w o js k o w i  mają  po -  
n a b i ja n e  k a r a b in y ;  g w a rd j i  n ie  kazano dawAĆ 
n a b o jó w ,  bo  do św ia d cze n ie  p o k a z a ło ,  że s ię  n ie  
u m ie ją  o b ch o d z ić  z n a b i tą  b ro n ią .

N i e t y l k o  o b y w a te le  d r e z d e ń s c y ,  a le  n a w e t  
u c z n io w ie  pod  d o w ó d z tw e m  r e k to r a  B a u m g a r -  
te n  zo s ta l i  u z b ro je n i .  U c z n io w ie  s z k o ł y  l e ś n i -  
cze j p e łn i ą  s łu ż b ę  j a k o  s t r z e l c y .

R o z r u c h y  w m ie ś c ie  sa sk ie in  C h e m n i t z  w  n o ­
cy  z d .  11 na^ 12 w rze ś .  z r z ą d z i ł y  n i e m a ło  
s z k o d y ;  p o sp ó ls tw o  w p a d ło  z k r z y k ie m  do d o ­
m u  je d n e go  k u p c a  ta m te js z e g o ,z n is z c z y ło  w s z y ­
s t k ie  s p rz ę ty ,  d os ta ło  s ię  do p i w n i c y ,  p o ro ­
z b i j a ł o  b e c z k i  z o l iw ą  i w in e m ,  p o te m  s p u ­
s to s z y ło  w s z y s tk o  u j u b i l e r a  w t y m ż e  d o m u
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mieszka j ącego i skr zywdz i ł o  go. T a k i  sam los 
s p o t k a ł  i nny  dom na p r zedmieśc iu .  Miesz­
kańc y  uzbroi l i  się wspóln i e  z od dz i a ł em woj­
ska  zapobiegając wznowieniu  podobnych  ro z ­
ruchów.

W B ru n szw ik u  o rgan izu ją  gwardję  obywa- 
t e l sk ą z  800 ludzi  z ł ożo ną ,k tó r a  bez p r z e r wy  p e ł ­
nić będz ie  s ł u ż b ę ;  o t r zyma  ona cza rne  cza- 
m a rk i  i szyszaki  z ogonami  kousk i e ini .

Jeszcze d. 15 wrześ .  zna lez iono w piwnicy  
spa lonego  z a m k u  x i ążęcego w B ru n szw ik u  6 
t r upów,  k tó r e  zapewne  b y ł y  odu rzone  w inem.

Gaze ty  n i emieck i e  um ie śc i ł y  me m o r j a ł  m a ­
g is t ra t u  b runszwicki ego  do panującego X.  Ka­
ro l a ,  k t ó r y  d a ł  powód do na s t ępnych  rozru -  
f hówch,  gdyż Xże  nie ch c i a ł  go p rzy j ąć .

Mini s t rowie  Brunszwiccy  miel i  o t r zymać  roz­
kaz od X.  Ka rol a ,  ażeby obste wali p rzy  swoich 
p rawach ,  podobni e  j ak  Xże  prawa swoje z a g ra ­
n i cą  będzie  pop i e r a ł .

Officerowie wojska hannower sk i ego  mogl i  do ­
tychczas  w czasie n i e s łnżbowym chodzić po 
cywi l ne mu  ; t e r az  wszyscy  off icerowie o t r zy ­
mal i  rozkaz ,  ażeby n igdy w sukni ach  cywi l ­
nych  na ul icę n ie  wychodzi l i .

W p i s m a ch h o l l e n de r s k i c h  znajdu ją  się s zcze­
gółowe opisy wjazdu Xc ia  Oran j i  do B r u z d -  
l i .  X ze  mia ł  z amia r  udać  się wpros t  do sw e ­
go pa ł acu ,  ale pospol slwo podtnówione  przez  
w ic h rzyc i e l i ,  o twier a ło  mu d rogę  t y lko  do 
r a tusza .  Tam wsiadł  na i nnego  kon i a ,  k tó ry  b y ł  
mn ie j  l ękl iwy i dopi ero  po wys łuchan iu  żądań 
t ymczasowej  kommis sj i  rządzące j ,  po j echa ł  ku  
swemu pałacowi  , a le po drodze  mus i a ł  się 
z a t r zymać  z powodu zapó r  na ul icach;  przez  
n i ek tó r e  mus i a ł  z kon iem p rzesadzać .  Po tak 
n iebezp iecznej  p r z e p r a w i e , p r z y b y ł  na p lac  p r zed  
pa ł acem sprawied l iwośc i ;  pospól s two widząc z 
da l eka  pędzących  ku  sobie j eźdźców,  da ło  ognia 
i zaczęło wyrywać  kamien i e  z b ruku ;  nawet  
uzbroj en i  obywa te le ,  k tór zy  t am s t raż  t r z y ­
m a l i ,  pos t ąpi l i  n ap rzód  p r zec iw  j eź d ź c om  z 
b agn e t e m w r ę ku ,  lecz poznawszy Xci a ,  p r e ­
zentowal i  b roń zagrozi l i  pospóls twu , ażeby

się żadnego gw a ł tu  n ie  dopuszcza ło .  Miesz ­
kańc y  pob l i sk i ego  domu od lar asowal i  u l i ce  i 
X żs  po sp i e szy ł  do swego pa ł acu .

D ep u to w any  P .  D o n k e r  Cu r t i u s  m i a ł  d. 15 
wrześ .  n a  pos i edzen iu  se jmowćm w l l adze  g w a ł ­
towną mowę przeciw bun town ikom be lg i ck im  
i r adz i ł ,  ażeby z b ron i ą  w r ęk u  p rzywróc i ć  tam 
dawny  stan rzeczy.

Król  n id e r l an dz k i  kaza ł  uwiadomić d ru g ą  
izbę se jmu  n ide r l a nd zk i ego ,  że uwo ln iony  od 
s ł uż by  m in i s t e r  Maanen n ie  p r z e s t a ł  być m i ­
n i s t r e m  s tanu i Że zos t a ł  p r e ze s em  na jwyż ­
szego sądu.

W  G ren in d ze  uzbro i ł o  się 400  obywate l i .
O g ło s z o n o ,  źe c iągn ieni e  l ot e i j i  odbywać się 

będzie  nie  w B ru x c l l i ,  ale w H adze .
Zg ro mad ze n i e  n iemieck i ch  badaczów n a t u ­

ry  i l eka r zy  pos t anowi ło w H a m b u rg u  ażeby 
p r z ys z ło roczny  zjazd b y ł  w Wiedniu .  P.  S t r u ­
ve z Dorpa tu  czy t a ł  na tego rocznem zg ro ­
mad zen iu :  O za s łu g a ch  niem ieckich  a s tro n o ­
m ów , a pan  Wend t :  O zw ierzęcym  m a g n e ty ­
zm ie .

Na rogach ul ic B ru xe l s k i c h  pop rzy l ep i ano  
bu n t o w n ic z e  odezwy,  wzywające  mieszkańców,  
ażeby by l i  golowi do boju.

Nawet  n i e k tó r e  gminy  Be lg i cki e  dos t arczaj ą 
B r ux e l cz yk om  uzb ro jonych  ludzi  i dz ia ł a .

Dz i en n ik  A nw er s k i  nazywa oddz i e l en i e  Bel-  
gjum od l l o l l a nd j i  po l i t ycznem samobój s twem.  
P rzyz na j e  on,  że po ł ącz en i e  l l o l l and j i  z Bc l-  
g jum po mn oż y ł o  d ł u g  kra jowy  , ale z a r azem 
zwraca na to uwagę,  że I l o l l and j a  pos i ada ł a  
og ro mn y  ka p i t a ł  w ok rę t ach  i zapasach  wo jen ­
nych ,  k tó r e  bardzo b y ł y  pomocne do od zy ska ­
nia wspólnej  n iepodl egłośc i ,  i że I l o l l and ja  p o ­
si ada  osady i p r z y ł oż y ł a  s ie wiele  do u t r z y m y ­
wan ia  tw ie rdz  Belgi ck i ch ,  t a k ,  iż r oz r ach un ek  
wza jemnych  p r e t ens j i  b y ł b y  p rawie  n i e podo ­
b ny ,  a j ednak  mus i a łby  na s t ąp i ć ,  gdyby  od­
dzi e l en i e  Belg jum od l l o l l and j i ,  do sku t ku  p r z y ­
sz ło .  K u r j e r  t en  chce t emu  zaradzi ć , sądząc 
iż można oddziel ić adm in i s t r a c j e ,  sądownictwo 
i prawodawstwo obudwu k ra jó w ,  a z a t r zymać



( 1480 )

f ede r ac j ę  , co do h a n d l u ,  osad ,  i z ewnę tr zne j  
o b r on y  k r a j u .

K u r j e r  l o ndy ńs k i  umieści ł '  l i s t  p e łn o m o c n i ­
ków t r zech  mocar stw do h r .  Capodi s t r i as  z dnia  
22  czerwca.  W p iśmie  tern,  k tó r e  j ednak  nie  
ma  żadnej  au t en tycznośc i ,  oświadczają  p e łn o m o ­
cn i cy  p r e zyden towi  Grecj i  , że admin is t ra c j a  
j ego  podobał a  się mona rchom,  że grani ce  G r e ­
cji bę dą  teraz rozszer zone w sk u t k u  nowego 
t r a k t a t u ,  że w y bra ny  będzie  m ł o dy  xiąże  na 
p r zy s z ł e g o  r ządcę Grec j i ,  a hrab ia  C apodis t r i as  
b ęd z i e  j ego dożywo tnim p rz ew od n ik i e m i do ­
r a dcą ,  że moca rs twa  zaci ągną pożyczkę  60 mi-  
l j onów fr .  i że pozwalają p r ezyden towi  z wsze l­
k ą  surowości ą z t ymi  post ępować,  k tór zyby  
wszczynać  chciel i  z aburzen i a  w Grecj i .

T e n ż e  dz i enn ik  p i s z e ,  iż wie lka  część p o ­
wstańców be lg i ck i ch  p r agn i e  poł ączen ia  z F r a n -  
c ją ,  co t akże  życzen i em j e s t  wielu F rancuzów,  
a nawe t  osobi stych p r zy j ac ió ł  Lu dwika  Fi l ipa ;  
z tern wszys tki e  m sądz i ,  że  do tego nie  p r z y j ­
dz i e ,  gdyż spokojność  E u r op y  b y ł a b y  nieza­
wodn ie  na ru szoną ,  gdyby  F ranc j a  chc i a ła  g r a ­
n i c e  swoje rozszerzać .

Miasto Br i s t o l  uchwal i ł o t akże  adres  do na ­
r o d u  f r ancuzk i ego .  W tym sa m y m celu odbę ­
dz i e  się zg romadzen i e  w Du b l in i e .

P o d ł u g  najnowszych doni es ień  zmias t a  Ch iń ­
sk i ego  Kan ton ,  w yb u c h n ą ł  t am  w czasie r e p r e ­
zen tac j i  d rama tyczne j  na cześć bożków t ak  
w ie lk i  poża r ,  iż p r z e s z ło  200 ludzi  u t rac i ło  w 
n i m  życ ie ,  o 14 ,000 domów mia ło  sp łonąć .  
Og ień  pod łożony b y ł  w k i l ku  miejs cach.

Na wielkiej  uczcie ,  danej  w M an ch e s t e r  dla 
X .  We l l i ng tona  , zna jdowa ł  się t akże  hrabia  
Ma tuszowie ;  gdy zd rowie  jego spe łn ion o  , n ie  
m ó g ł  zataić wie lki ego podz iwieni a  dla M a n ­
c h e s t e r  i nazwał  to mias to m i s t r z yn i ą  s z tuk  
p r z e m y s ł o w y c h .

" W  Por tuga l j i  ma być  w ie lk i e  z am ie sza n i e ;  
W okol i cy  Opor to  zjawiły się l iczne g romady ge-  
r y l a só w ,  z k tó rych  j edna  l iczy 400  ludzi  i już  raz 
uc i e r a ł a  się wojski em przec iw sobie wy s ł a nem .  
N a  ul icach mia s t a  Opor to  pos t awione  by ło  woj­

sko z dz i a ł ami .  Pol i cję  Li zbońską  pomnożono 
o 600 ludzi  i rozkazano jej ,  ażeby ro zp ęd z a ł a  
t ł u m y .  Aresz towano wielu n iższych oficerów.  
Na f r ega tę  Gala tea  pr zeni e s iono z pa ł ac u  240 
sk r z y ń  z k le jno tami  i p i en iędzmi .

Wielu  z maj ę tni e j sze j  szlachty f r ancuzk ie j  
czyni  p r zygotowan ia  do wyjazdu z Pa ryż a ,  # n a ­
wet  z F ranc j i .

A rc y b i s ku p  p a ry zk i  wyjecha ł  ze s t ol i cy  i n ik t  
n ie  wie,  dokąd .

X .  Rovigo (Savary )  p r z y b y ł  z Włoch  do P a ­
ryża .  Cz łonkowie  r ządu  w czasie dawnej  r e ­
wolucj i  , k t ó r zy  byl i  wygnan i ,  a jeszcze p r z y  
życiu pozost al i ,  p rzybywa ją  t akże  do P a ry ża ;  
j e s t  m iędzy  n i emi  Si eyes .

S łychać ,  że X.  T a l l e y r a n d  ma pol ecen i e  p o ­
s t arać  się o to,  a żeby Karól  X  abd yk ow a ł  na  
r zecz t e r aźn ie j szego  k ról a.

P o s e ł  h is zpańsk i  p r z y  dworze  p r u s k i m  P .  
Cordova j e źd z i ł  umyś ln i e  z Be r l i na  do M a d r y ­
tu ,  ażeby wystawić królowi  korzyśc i  p r z ed s i ę ­
wzięciu pew nych  ś rodków wrz ądz i e ;  gdy s t a n ą ł  
w Madryc ie ,  n ie  m ó g ł  o t r zymać  pos ł uchan i a  i 
o d e b ra ł  rozkaz wyjechan ia  ze  stol icy w 24  go­
dz inach.  *

P i emon tczykowie  A l l e m an d i  ojciec i syn ,  
w ta rgnąć  miel i  na czele  bun towników do p r o ­
wincj i  Sa rdyński e j  I v r ea ,  z a tk n ę l i  t am t r ó jko ­
lo rową  chorąg iew i rozszerza l i  buntownicze  ode ­
zwy.

W pokoju syp i a lnym n iedawno  zma r ł ego  X.  
Kondeusza  odk ry to  d rzwi  , o k tó ry ch  n i k t  z 
dworu  j ego n ie  w ie d z i a ł ;  na kaz an o  powtórni e  
dochodzić  p r z y czy n y  jego śmierc i .

l i r .  B o u rm o n t  p o p ły n ą ć  m i a ł  z A lg i e ru  do 
G ib r a l t a r u .

P a p i e r y  f r ancuzk i e  sp ad ł y  nag le  dnia  13 
wrze śn i a  w sk u t k u  rozma i tych  wieści o p o r u ­
szeni ach  wojska p ru sk i ego ,  o bunc i e  w P i em on ­
cie ,  o n iemożności  ściągania  poda tków w p o ł u ­
dn iowej  F rancj i  i t.  p.

Zwo łane  zo s t a ły  s e jmik i  na dz i eń  21 i 28 p a ­
źdz i e rn ika  w tych powiatach F ranc j i ,  k tó r e  n ie  
ma j ą  deputowanych .

N ieda l eko  M ad ry tu  w mias t eczku  Parta chcie«
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l i  m ieszkańcy  kez  pó tro len ia  zw ierzchności zaba­
wić się w alką  byków ; m us ian o  posłać  przeciw 
n im  ze sto licy  400  ludzi z dworna, d z ia ła m i ,  
ażeby  tem u  zapobiedz. W ogólności m n ie j ­
sze miasta i wsi w H iszpan j i  rzadko  k ie d y  o- 
t r s y m n ją  pozw olen ie  p rzy p a t ry w a n ia  się w a l­
ca byków , gdyż w czasie te j zabawy n ie  o b e j ­
dzie  sig p raw ie  n igdy  bez  w alki ludz i .

^ ^ d a j e  sig pasza sk o d r y js k i ,  k a p i ta n o w ie  bo- 
ś c i j s c y ,  M o n ten eg ry s i  i A lb ańczy ko w ie  są w 
p o rozu m ien iu  i że pow stan ie  a lbań sk ie  nie jes t  
m ie jscow em  i m n ie jsze j  wagi w y p a d k ie m ,  cho­
ciaż po o k ro p n e j  rzez i dowódzców a lb ańsk ich  
p rz e z  w ie lk iego  W ezyra  , w szys tk ie  m iasta  a l ­
b a ń s k ie  m ia ły  okazać gotowość poddan ia  s ię .

UBIORY STAROŻYTNE POLSKIE 
wydane przez P. Kośmińskiego.

Niedawno wydal P. Kośminski dwa zeszyty ubio­
rów starożytnych polskich; pierwszy zawiera 8, drugi 
20 figur. Piękny byl cel wydawcy w obznajmieniu 
rodaków swoich z nialo dotąd znanenii, i mniej je ­
szcze upowszechnionemi rycinami ubiorów dawnych: 
gdyż wyjąwszy dzieło ważne uczonego Ł. Gołębiow­
skiego , nic dotąd nie posiadamy , a materiały do te­
go są niezmiernie trudne, bo jedne z nich butwieją 
•w rękopismach zazdrośnie trzymanych po bibliote­
kach, lub w ręku prywatnych osób, drugich trzeba 
poszukiwać po dawnych obrazach i nagrobkach. 
Upragnionemi bez wątpienia i godnemi wsparcia ro ­
daków, są podobne rysunki: ale rysunki prawdziwe, 
niefałszowane, na którychby każdy śmiało mógł 
polegać. Niestety! żałujemy, że prawda nakazuje 
nam ten zarzut powtórzyć P. wydawcy wspomnia­
nych ubiorów starożytnych, gdyż wiele z nich jest 
sfabrykowanych. Nasaniprzód pytam P. wydawcy 
czy wojewoda, kasztelan, senator, hetman w. koron., 
hetman polny , marszałek sejmu i starosta, mieli u 
nas wyłączny strój do swego dostojeństwa prawem 
przepisany! Przecież w wydanych ubiorach z-.-.jdu- 
jem każdego z osobnym podpisem, jak gdyby każdy 
z nich rozróżniał się ubiorem, po którym stopień 
piastowanego urzędu poznaćby można. Trzeba nie- 
juieć najmniejszego wyobrażenia dziejów ojczystych 
żeby temu uwierzyć. P. Kośminski ośmielając się, 
ogłaszać publicznie swoje rysunki, zdaje się, jakby 
by ł  peyvnym, że nikogo nićznajdzie, któryby się po­
gnał na tak niezgrabnej fabrykacji. Cóż może są­

dzić cudzoziemiec gdy ujrzy te stroje? będzienifiłw- 
m a t ,  że prawo u nas przepisywać musiało strój wo­
jewodom, kasztelanom , starostom , hetmanom w. i 
polnym I A przecież każdemu dobrze jest wiadomo, 
że strój polski, lubo byl powszechny., to jestż.upan 
i kontusz, strój ten podług woli każdego różnej by ­
wał formy: a przodkowie nasi , nietylko w polskim, 
ale i w zagranicznych chodzili ubiorach. YYszakże 
sławny Jan Tarnowski w swojej młodości po hisz­
pańsku występował na harc z nieprzyjacielem, a zo­
stawszy hetmanem, nie zmienia! tego ubioru, i w 
nim odniósł pamiętne pod Obertyneni zwycięztwo. 
Wszakże wojewoda, kasztelan, starosta miał wol­
ność występowania w jakim chce ubiorze, a prawo 
nie ścieśniało w tedy tej wolności: bo jak dawne przy­
słowia niosą, wtenczas było: « Wolno w Polsce jak 
kto u chce. » « Polakom każdy strój wolny. « Ale
przejdźmyż porządkiem wydane poszyty. W pier­
wszym znajdujemy żołnierza z podpisem: “ Wojska
kwarciane, zwane zawojowe, w zawoju polskim.* 
Żałujemy szczerze I*, wydawcy, ze miał tyde odwa­
gi, występować publicznie z tak grubą niewiadomo- 
ścią. Czyż żołnierz kwarciany a zawojowy to było 
wszystko jedno? Zawojowy otrzymał nazwisko od 
zawoju na głowie, a kwarciany, ze z podatku kwar­
ty  był utrzymywany. Możnaż to razem łączyć i two­
rzyć monstrum nieznane w dziejach naszych i Ry­
sunek ten mimo tak niedorzecznego podpisu jest a u ­
tentyczny , widzieć go bowiem można w ręko piśmie 
bibljoteki akademji jagiellońskiej w Krakowie, gdzie 
są przywileje (z r. 1&05) mieszczan krakowskich, a 
przy tern ubiory ówczesne w pięknych i świeżych 
jeszcze rysunkach. Dawny strój Krakowiaka z cza­
sów Władysława Jagiełły ściąga uwagę: niemożeni 
mu zaprzeczać wiarogodności, tylko warto byłoby 
przecie, żeby raczył P. wydawca uwiadomić zkąd 
go otrzymał? Równie pragnęlibyśmy wiedzieć zkąd 
wzięta i z jakiego jest wieku owa skrzydlato-pan- 
cerna kawaleria, którą w lszym zeszycie oglądamy?

Teg o  samego obj aśni en ia  mus i em y  żądać  
wzg lędem ry sun kó w w 2 im poszyc i e  wystawia­
j ących  le k k ic h  u ł a n ó w ,  k a w a le r  ję  l e k k ą ,  p a n ­
c e r n ą ,  i c i n i k o p a n c e r n ą ,  j ak  P .  wydawca na ­
zywa.  Widz imy tu u panc e rn ych  pod n i s k i m  
h e ł m e m  rodzaj  welonu,  jak się do rozum iewać ,  
p łóc i enn ego .  Żądamy  w t e m  wy ja śn i en ia ,  bo 
o czepcach z k ó ł e k  że l aznych ,  k t ó r y  sp a d a ł  na  
ramiona i b ro n i ł  szyi od cięcia,  w iemy ,  ale o 
t aki ch  welonach wątpl iwość zachodzi .  Ub io ry  
W ła d y s ł a w a  J ag i e ł ł y  i Jadwig i ,  jak g a r d y  l i ­
t e w s k ie j  i t r o n o w e j  (pomi j ając  że ten wyraz  
g ą r d a  wcale n ie s to sowny ,  bo n ieznany  dą-



( H 8 2  )

w n ie j)  ś m i i ł o  l i c z y m y  do  z fa b r y k o w a n y ch .  R y ­
su n e k  w yobrażający  je d n e g o  z p o s p o l i te g o  r u ­
s z e n ia :  okazuje  najw iększą  n iezn a jo m o ść  d z i e ­
jów  Ojczystych. C zy ż  p o s p o l i t e  r u s z e n ie  mia-  
ło  ub iór  o d d z i e l n y ?  Praw o nak azu jeż  w ty m 
w z g lę d z i e  jaki p o rzą d ek  ? Na p o s p o l i te  r u ­
s z e n ie  po w ic ia c h  r o z e s ła n y c h  sz lachta  d o ­
s ia d a ła  koni w stro ju ,  j a k i ' k t o  m ia ł:  n ie  p y ­
tano w ted y  c z y  m ia ł  k u r tę  k tó ry  z ie lo n ę ,  i 
buty  cze rw o n e  (jak w id z im y  w r y su n k u )  b y le  
m i a ł  sz a b lę ,  tę  n ie o d s tę p n ą  to w a rzy szk ę  P o ­
la k ó w ,  którą  gro m il i  nap astn ik ów  swojej z i e ­
m i ,  i w s ła w il i  w ła sn e  im ic .  U b iór  g ier m k a  w  
dw ó ch  figurach ,  jak  r y su n e k  z p o d p ise m :  bur-  
g r a b ia  dworu k r ó le w sk ie g o  n a leżą ,  do wiaro-  
g o d n y c h ,  bo w rek op iśrn ie  k ra k o w sk im  w sp o -  
in n ia n y in w id z ie ć  ich m o żna .  R ów nćj  wiaro-  
g o d n o śc i  n ie  o d m ó w im y  stro jom  P o le k  z cza ­
sów  W ła d y s ła w a  J a g i e ł ł y ,  g d y  w ydaw ca w s k a ­
że  z r o d ło  zkąd  c z e r p a ł .

T a k  w ięc  w w y d a n y c h  28  f igurach, m ających  
dać R o d a k o m  w y o b r a ż e n ie  s ta r o ży tn y ch  ub io -  
rów  ich  n a o d z ia d ó w ,  w ię k sz ą  p o ło w ę  za fa b r y ­
k o w a n e  uważać n a le ż y ,  na w ie le  potrzeba j e ­
s z c z e  d ow odów  z e  s tr o n y  P .  w y d a w c y  , ażeb y  
z a  w ia ro g o dne  b y ł y  p o c z y t a n e .  N i e  r o z s z e ­
r z a l ib y ś m y  s ię  ty le  w ty m  w z g l ę d z i e ,  g d y b y ­
ś m y  n ie  w id z ie l i  ubiorów w sp o m n io n y c h  w w ie ­
lu  r ek a c h ,  a to u p o w s z e c h n ie n ie  i zaufan ie  k tó ­
r e  w n ich  n ie k tó r z y  p o k ła d a ją ,  m oże  b y ć  p r z y ­
c z y n ą ,  do p o d z ie le n ia  g ru b y c h  w y d a w c y  b ł ę ­
dów . W ie lu  n ie  d łu g o  będą  m n ie m a ć ,  Że ka-  
sz t e la n ,  w ojew od a ,  senator:  e tc .  m ie l i  s tro je  w y ­
ł ą c z n e ,  a p o s p o l i te  r u s z e n ie  m u s ia ło  s ię  w ku r-  
ty  z ie lo n e ,  i c z e rw o n e  b u ty  k o n ie c z n ie  p r z y .  
strajać.  W o sta tk u ,  j e ż e l i  Pan K o śm iń sk i  da lsze  
z e c h c e  wydawać z e s z y t y ,  trzeba b y  s tó so w n ie jsz e
da w a ł  p o d p i s y ,  z d o d a tk iem  zk ą d  w z ię ty  r y su -  
n e k ,  i z ja k ic h  pochod zi  czasów . T y m  sp o so -  
so b e in  u n ik n ie  w s z e lk ie g o  z a rzu tu ,  i na sp ra ­
w ie d l iw ą  w d z ię c z n o ś ć  sw oich  rodaków  z a s łu ż y .

K . W ł .  W . . .

OBWIESZCZENIA Z BIORĄ INFORMACYJNEGO
p rzy  ulicy K rakow skie P rzedm ieście pod  _Y. 3 7 7  

( 9 8 5 )  Jest  do zbycia  sum m a p r z e s z ło  1 0 0 ,0 0 0  
z p. w t r a k c ie  p r o c e s su  zostająca, le c z  w y g ra ,  
m e  której j e s t  pew n e;  m ożna ją nabyć  pod k o -  
r z y s tn e m i  w arun kam i,  g d y ż  w ła ś c i c i e l  lej su m ­
m y ,  m ając  in n e  za tru d n ien i* ,  n ie  pioże docho­
d zen ia  n a le ż y  tośc i  d o p i ln o w a ć ,  z tego  powodu  
w s z e d łb y  nawet w u k ła d  z jaką osobą,  któraliy  
chc ia ła  przyjąć  na s i e b ie  d o p i ln o w a n ie  p r o c e s ­
su  za s to so w n e m  po u k o ń c ze n iu  sp raw y w y n a ­
g r o d z e n ie m ;  dalsza  w ia d o m o ść  w P ió r ze  Infor-  
m a c y jn em .

( 8 9 9 ) S trycharz  pos iad ający  m a ły  k a p i ta ł ,  
p o tr z eb n y  j e s t  w W two L u b e l s k ie .  M ie jsce  to 
j e s t  bardzo z y s k o w n e ,  g d y ż  w ła ś c i c i e l  D ó b r  
za p e w n ia ,  ze  co  rok sp o trz eb u je  m iljon  c e g ie ł ;  
d a lsz a  w iadom ość  w P ió r z e  In form ac .
. A 1®*3 ) k i e d y  wody s ł o n e  s iarczane  p r z y  m i e ­
śc ie  P u sk u  coraz nabywają w ig k szć j  w z ię to śc i ,  
dla  n a c isk u  gosc .  c o d z ie n n ie  s ię  uczuwiJ w ię ­
ksza  potrzeb a ,  p o żą d a n y ch  b u d o w li;  p ow odo-  
wany tą m y s ią  j e d e n  z ob y w a te l i  obw odu Sto*
p n ic k ie g o ,  w y s ta w i ł  D o m  m u ro w a n y  dla w y g o ­
d y  p r z y b y w a ją cy ch ,  z  ł a z i e n k ą ,  s ta jn iam i i w o -  
zo w m a m i 1 t. d.  D o m  ten c h c ia łb y  o d s tą p ić ,  
albo dac w zastaw za bardzo p o m ie r n ą  c e n e ,  
a przez  co chce  m ie ć  sp o so b n o ść  p r z c z \v y s t a -  
w ie n ie  now ej bu dow li  p r z y s ł u ż y ć  s ię  p u b l i -  
czn o sc i .

( 1 0 1 9 )  D o m  przy  u l i c y  S m o ln e j  na jaką  fa­
b r y k ę  z d o ln y ,  j e s t  do w ynajęc ia  od S .  M icha ­
ła ;  dalsza w ia d o m o ść  w P ió r z e  In for .

( 1 0 1 9 )  P ew na  Osoba posiadająca d o sk o n a le  
j ę z y k  F r a n c u z k i ,  Ł a c i ń s k i ,  G r e c k i  i N i e m i e ­
c k i ,  jako tóż nau k i  k l a s s y c z n e ,  ż y c z y  sob ie  
przyjąć  obow iązek  G u w e r n e ra  w zn a k o m ity m  
Domr. s to l icy ;  dalsza  w iadom ość  w P ió rze  Infor  

( 1 0 5 1 )  P otrzeb na  j e s t  osoba rodowita  Szw aj­
carka ,  na G u w e r n a n tk ę  do Rossji;  n ie c h  s ię  z g ło -  
s i  do Riora Infor.


